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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Z agranicą: rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „Marya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz garm ontow y lub 
jego  m iejsce p łaci się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Adrainistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

0 jasnogórskiej zbrodni giosy.
((7. d . )

Równocześnie prawie z naini pisaio 
Zaranie: *)

„Na zepsucie kleru sarkano już  od- 
dawna. Oddawna wiedziano, że źle się 
dzieje wśród księży, że dalecy są kapłani 
od tego, czem być powinni.

„Nie było parafii w Polsce, gdzieby 
lud nie miał żalu do proboszczów obec­
nych, czy dawniejszych.

„Ale nie przypuszczał dotąd nikt, 
by zło aż tak  daleko zajść mogło, by księ­
ża do takich zdolni byli zbrodni, w taką 
otchłań nędzy mogli się stoczyć.

„Zbrodnia częstochowska była gro­
mem, który wszystkich wstrząsnął; g ro­
mem, od którego spaść m usiały łuski 
z oczu tych nawet, co je  uporczywie na 
upadek kleru zamykali—i nic widzieć nie 
chcieli i o niczem wiedzieć.

„I przy blasku złowrogim gromu te ­
go w nowem świetle stanęło to wszystko,

*) 44 w a rtyku le  p. ty t. W  o b e c  c z ę ­
s t o c h o w s k i e j  z b r o d n i .

na co patrzyło się oddawna już, o czem 
się mówiło, na co się skarżyło, ale co 
chciało się jednak  za wszelką cenę uspra­
wiedliwić, tłomaczyć, osłaniać.

„Zbrodnia częstochowska stała się 
straszliwem, ponurem, okrutnem  objawie­
niem, że jeśli ci, na których lud na prze­
kór wszystkiemu patrzeć chciał dotąd, ja ­
ko na moralnych przewodników swoich— 
do takich zdolni są czynów — więc lud 
się mylił.

„I mylili się ci, którzy ludowi w księ­
dza wierzyć kazali — w księdza, co grze­
szny i ułomny, ja k  każdy człowiek — 
owszem, bardziej może.

„Po chwilach przerażenia, oszołomie­
nia, trwogi dziś czas zastanowić się nad 
faktem, który się s ta ł—czas z tego zbro­
dniczego fak tu  odpowiednie wyprowadzić 
wnioski...'1

I zaiste „w nowem świetle stanęło" 
w oczach ludzkich to wszystko, co dotąd 
się działo na Jasnej Górze.

Lud gromem  zbrodni ogłuszony, 
ostrzem topora Macochowego olśniony, po­
czął przecierać sobie oczy jakby  z niedo­
wierzaniem, czy nie trapią go senne wi­
dziadła, a przekonawszy się o smutnej
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rzeczywistości, począł się zastanawiać, ro ­
zumować.

W  przekonaniu tych, dla których 
je s t wszystkiem, stał się cud.

„To, o co modlić się kazano ze wszy­
stkich ambon—o ujęcie winowajców czę­
stochowskich, już spełnione.

„Wiadomo dziś, że świętokradztwa, 
które wstrząsnęły do głębi całą Polską, 
które wywołały niezliczone „ekspiacye" 
i powtórną uroczystość koronacyi obrazu, 
oskarżenie o obrzucanie błotem  postępu 
i ludowców" — a dodajmy — najgłówniej 
Maryawitów, — „dopuścili się sami „anio- 
łowie-stróże" Jasnej Góry, aureolą święto­
ści dotąd otaczani, czcią i krwawicą całe­
go ludu polskiego darzeni — „biali" ojco­
wie.

„Ci sami, co e k s p i a c y j n e  odpra­
wiali nabożeństwa, co klątw y ciskali na 
głowy dla postępu pracujących włościan, 
co skalanemi rękom a dopełniali obrzędu 
powtórnej koronacyi...

„Wiadomo, że obok zbrodni św ięto­
kradztwa popełniona została zbrodnia bra- 
tobójstwa, że kradzieży dopuszczali się 
system atycznie, że kradli nietylko klejno­
ty  z Obrazu, którego byli stróżami i przed 
którym  padać uczyli na twarz, ale i ofia­
ry  na Msze składane — że za ofiarne pie­
niądze pławili się w rozpuście, pijaństwie 
i zbytku..." x)

I ta je s t właściwie przyczyna, dla 
której lud począł sobie oczy przecierać 
i przyglądać się wszystkiemu, co widział 
i słyszał na Jasnej Górze „w nowem świe­
tle."

A cóż tam  słyszał?
W arto dziś przysłuchać się tym  gło­

som, które siały po całym kraju niena­
wiść ku nam, które zapalały i podniecały 
przeciwko nam najniższe instynkta  ludz­
kie.

Nawoływano tam ciągle do m i ł o ś c i  
„Maryi Częstochowskiej — Królowej i Ma- 
tucbny naszej."

I lud słuchał a słuchając jęczał i szlo-

0  „Zaranie" N» 44 w tym artykule co
wyżej.

chał, i bił się w piersi, hojne przytem — 
z uszczerbkiem własnym —składając ofia­
ry, w celu uproszenia dla siebie i drugich 
łask niebieskich.

A dziś dowiaduje się z przerażeniem, 
że te ofiary szły na zbytki i rozpustę, na 
utrzym anie kochanie, że je  trwonili świę- 
tokradzko ci, w których cnotę i pobożność 
wierzył.

I zdaje sobie jasno sprawTę, że pobu­
dzanie go do płaczu i szlochu, wzywanie 
do „miłości," były jeno środkam i ludzki­
mi do... zbierania pieniędzy i jego ciężko 
zapracowanej krwawicy.

Nawoływano tam  dalej do n i e n a ­
w i ś c i  — w imię niby jedności wiary — 
wszystkich tych, którzy inaczej czują, 
myślą i mówią, którzy śmiało prawdę 
w oczy ludziom praw ią a obłudy niezno- 
szą.

Mówiono tam  naw et wprost: „Ma- 
ryawici — niegodni bluźniercy — wyparli 
się naszej M atuchny, wyrzekli się czci 
Najświętszej Maryi Panny a zaprowadzili 
natom iast cześć isto ty  żyjącej"...

A słowa te, rozlegając się na wzgó­
rzach i w obrębie św iątyni na Jasnej Gó­
rze, przebiegły echem po całym kraju, 
podchwycone w lot zostały przez wszy­
stkie niemal organy naszej prasy.

Ci z pośród ludu, którzy m ają zwy­
czaj sami o wszystkiem się przekonać 
a dopiero sąd wydawać, z ciekawości po­
częli przychodzić — po powrocie z Jasnej 
Góry—do św iątyń naszych, przyglądali się 
bacznie naszym ołtarzom, przysłuchiwali 
się uważnie naszym naukom  i... zostali 
maryawitami.

Lecz takich była garstka i to prze­
ważnie po m iastach i osadach fabrycz­
nych.

Ci zaś, dla k tórych słowo księdza— 
Paulina przytem —było wyrocznią; ci, któ­
rzy nas nigdy na oczy nie widzieli ani 
nauk naszych nie słyszeli, słysząc te za­
rzuty wracali do domów swych z przeko­
naniem, że takich h e r e t y k ó w  nietylko 
unikać, ale tępić należy.
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Tego rodzaju  ziarna, zasiew ane na  
Jasnej Górze um iejętn ie  n a  role serc  wier- 
nych, troskliw ie podsycane przez d u ch o ­
wieństwo świeckie, m usiały  w ydać owoce 
w postaci k rw aw ych  pogrom ów  i n ap a ­
dów na w ioski i parafie m aryaw ickie.

A dziś, ci sam i ludzie słysząc jak  ci 
niby gorliw i kaznodzieje z Jasn e j Góry 
rabowali k lejnoty , łupili św iątyn ię, zdzie­
rali kosztow ności z cudow nego obrazu, 
plugawili S ak ram en ta  Św ięte, bezcześcili 
wiarę, podzielili się pod w pływ em  tych  
wieści na dw a obozy.

Jedn i, przyw iązani gorąco do „m iej­
sca św iętego" i księży, stracili zupełnie 
wiarę we w szystko co św ięte, co do B o­
ga prow adzi i w padli w odm ęt p ijań ­
stw a i b rudnej rozpusty , w ygadu jąc  przy- 
tem  niestw orzone rzeczy n a  w szystko, co 
uprzednio czcili, bluźniąc B ogu sam em u.

A im ię takich... legion.
Dosyć je s t  p rzysłuchać się rozm o­

wom robo tn ików  po fabrykach , w a rsz ta ­
tach, uznojonych  pracą, usm olonych ro ­
dzajem zajęć, k tó rzy  w ten  sposób mszczą 
się za zm arnow ane niegodnie i na  rozpu­
stę  z ladacznicam i w ydane ich ofiary 
i ciężko zapracow ane daniny.

Nie załagodzą tego  żadne lis ty  z b ła ­
ganiem  o przebaczenie D am azych, Izydo- 
dorów, Bazylich...

Zgorszenie dane przybrało  p rzeraża­
jące rozm iary...

D rudzy zaś pod w pływ em  ty ch  w ie­
ści, poczęli k ry tycznie rozbierać staw iane 
nam zarzuty, przypom inać sobie płom ien­
ne o nas apostrofy  a p rzysłuchu jąc się 
jednocześnie tem u cośm y zdziałali dotąd 
dla ludu w śród niew ypow iedzianych p rze­
szkód, p rzypatru jąc  się życiu naszem u, 
wzywają nas błagalnie o przybycie lub 
przysłanie przynajm niej pism  naszych, 
z których m ogliby lepiej poznać nasze 
zasady.

(C. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOW A I i A O R S M A .

— M inisteryum  spraw  w ew nętrznych  
p rzystępu je  w ro k u  przyszłym  do rew izyi 
g ran icy  rosy jsko-austryack iej. G łównym  
terenem  rew izyi będzie przestrzeń  od S a­
nu  w zdłuż gub. L ubelskiej, W ołyńskiej 
i Podolskiej do Nowosielicy w B esarabii. 
N a prace te w yjednyw any  je s t  k red y t 
w sum ie 33 ty s. rb. Rewizyą g ran icy  za j­
mie się specyalna kom isya z udzia­
łem  przedstaw icieli A ustry i. Jednocześnie 
uchw alono przyśpieszyć działalność komi- 
syi delegow anej do spraw dzenia g ran icy  
rosy jsko-prusk ie j, na co wyznaczono 13,000 
rb . Łącznie z rew izyą g ran icy  au stry a - 
ck ie j, poruszoną zostanie sp raw a pow ię­
kszenia liczby pu n k tó w  przejściow ych, 
o k tó re oddaw na upom inają się gm iny  
pograniczne.

— M inisteryum  w ojny  w sw ym  p re ­
lim inarzu budżetow ym  oświadcza, że przy 
p row iantow aniu  arm ii na r. 1911 po stan o ­
wiono w szystek  prow iant, n iezbędny  dla 
7 okręgów  w ojskow ych, nabyć bezpośre­
dnio u  producentów , nie zaś d rogą p rze­
targów .

— N arada specyalna przy m in is te ­
ry u m  h an d lu  i przem ysłu postanow iła 
urządzić n a  w ystaw ie m iędzynarodow ej 
w T urynie oddziały: zbożowy, górniczy, 
nafciany, m etalurg iczny , ry b n y , b ław atny , 
gum ow y, wód skarbow ych m ineralnych , 
artystyczno-przem ysłow y, drobnego p rze­
m ysłu  i m onopolu w ódczarnego.

—  Synod praw osław ny otrzym ał w ia­
dom ość, że w Żytom ierzu przygo tow yw a­
ny  był zam ach na u rzędnika Kunkiew icza, 
w ysłanego tam  przez synod dla dokona­
nia rew izyi p raw osław nego sem inaryum  
duchow nego.

— Zarządy kolei otrzym ały z m in i­
s te ry u m  kom unikacyi polecenie, aby  w szy­
stk ie  inform acye o w akujących posadach 
lekarzy  kolejow ych ze w skazaniem  k a n ­
dydatów  n a  te w akanse nadsyłano  do g łó ­
w nego zarządu w P e tersb u rg u , gdzie też 
będą w przyszłości obsadzane w szystkie 
posady.

— Specyalna n arad a  przy m in iste ­
ry u m  h an d lu  i przem ysłu  pod przew o­
dnictw em  p. L itw inow a-Palińskiego, roz­
patrzy ła p ro jek t przepisów  o w ydaw aniu  
paten tów  n a  w ynalazki, tyczące się obro­
ny  państw ow ej. W szystk ie p u n k ty  p ro ­
jek tu , przerobionego przez w ydział prze-
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m ysłu  zostały przyjęte jednom yślnie. P ro ­
je k t  będzie w niesiony do Rady m inistrów  
W najbliższej przyszłości.

— Główny zarząd poczt i telegrafów , 
od dnia 28 z. m. zorganizow ał w M oskwie 
przewóz poczty n a 25 sam ochodach. Inno- 
w acya taka w W arszaw ie zaprow adzona 
będzie w m arcu  ro k u  przyszłego. Zarząd 
g łów ny poczt w tym  celu obstalow ał 27 
sam ochodów , z k tó rych  22 przeznaczono 
do ru ch u  stałego  i 5 zapasow ych.

— „W arsz. Słowo" donosi, że g rupa 
profesorów  in s ty tu tu  w P u ław ach  czyniła 
s ta ran ia  o o tw arcie przy in sty tu c ie  w yż­
szych kursów  agronom icznych dla kobiet, 
lecz m in isteryum  ośw iaty  dało odpowiedź 
odm ow ną.

—  D epartam en t w yznań obcych, is tn ie ' 
ją c y  przy m in isteryum  spraw  w ew n ę­
trznych , zażądał od w szystk ich  g u b e rn a ­
torów  w K rólestw ie Polskiem  p rzedstaw ie­
n ia liczbowych danych  o składzie człon­
ków parafii ew angelicko-augsbursk ich  i r e ­
form ow anych w edług  narodow ości. N ieza­
leżnie od tego d ep artam en t prosi o w y ja ­
śnienie, w jak im  języ k u  są odpraw iane 
nabożeństw a w kościołach lu te rań sk ich  
i dom ach m odlitw y. D ane te  są potrzebne 
do opracow yw anego przez m in isteryum  
p ro jek tu  reorganizacyi pow yższych parafii.

— Z racy  i pro jek tow anej p rzebudo­
wy stacy i W arszaw a kolei W arsz. W ie ­
deńskiej wzięto pod uw agę p ro jek t p osu ­
nięcia tej stacy i po za ulicę Żelazną. 
W chodzą tu  w  g rę  różne kw estye  tech n i­
czne i m ateryalne. Jeżeli ty lko  rach u n ek  
w ypadnie pom yślnie, to kolej W arsz.-W ied. 
nie om ieszka skorzystać ze sposobności 
przesunięcia stacyi i sprzedaży placów po­
m iędzy ulicam i M arszałkow ską a Żelazną 
pod przecięcie now ych ulic, budow ę do­
mów itd.

— M agistrat m. W arszaw y, ja k  w ia­
domo, poruszył p ro jek t rozszerzenia ul. 
Daniłowiczowskiej kosztem  zajęcia g ru n ­
tu  z tery  tory  um  B anku P aństw a. Zarząd 
B anku odwołał się do m in isteryum  sk a r­
bu, to zaś odpowiedziało, że g ru n t m o­
że być odstąpiony ty lko  za opowiednią 
cenę.

— G enerał-gubernator polecił m ag i­
stra tow i w arszaw skiem u przyśpieszyć oprą 
cowanie p ro jek tu  budow y m ostu  przez ła ­
chę w iślaną. (

— Do cy rku łu  L itejnego w P e te r­
sb u rg u  dostarczono oryginalny  ładunek, 
zaw ierający zużyte m arki na sum ę m ilio ­
na rubli. Ł adunek  ten  skonfiskow any 
przez policyę przy rew izyi w pew nym

sklepie n a  Litej nym  prosp., przeznaczony 
był dla W arszaw y, gdzie zaaresztow ana 
została  b an d a  aferzystów , zajm ujących  się 
czyszczeniem  i puszczaniem  w obieg zu ­
ży tych  m arek.

* W  odczytanej w izbie d e p u to w a­
nych  deklaracyi now y rząd francusk i 
oświadcza, że sto jąc n a  g runcie  rozdziału 
w ładzy państw ow ej od kościelnej i b ro ­
niąc praw a o wolności, będzie opierał się 
w yłącznie n a  większości republikańskie j.
W celu bronien ia i rozw oju w szystk ich  
zdobyczy rzeczypospolitej, rząd zam ierza 
w nieść praw o specyalne obrony szkół 
św ieckich i n a  drodze praw nej przepro­
wadzi reform y system u  w yborczego, za­
rządu  sądow ego, u staw ę o służbie u rz ę ­
dników , oraz podatek  dochodow y. W spo­
m inając o reform ach, przeprow adzonych 
n a  korzyść robotników , deklaracya brzmi: 
„R obotnicy oczekiwać pow inni w yzw ole­
n ia  ekonom icznego ty lko od praw a, a nie 
od przem ocy; pożądane je s t  wzm ocnienie 
środków  praw nych  przeciwko podżega­
czom, niedozw olonym  w ypadkom  „sabo­
tażu" i anarch ii—ja k  się to  działo podczas 
o statn iego  s tre jk u  kolejowego."

D eklaracya dowodzi dalej konieczno­
ści rozw oju s tro n  pożytecznych działalno- > 

ści syndykatów  zaw odow ych i zapew nie­
n ia udziału robotn ikom  w zyskach. Rząd 
nie ścierpi syndykatów  z celam i p o lity ­
cznym i i przeciw — społecznym i i zapropo­
nu je  izbie uchw alen ie koniecznych ś ro d ­
ków  zapew nienia obsługi w razie bezro­
bocia pracow ników — w przedsięb iorstw ach  
publicznych. Dzięki tym  środkom  rzecz­
pospolita, silna związkiem  i przyjacielskie- 
m i stosunkam i, k tó rym  pozostanie ona 
niezm iennie w ierną  — zachow a pośród in ­
n y ch  m ocarstw  stanow isko poczesne, k o n ­
ty n u u jąc  politykę tradycy jną, k tó ra  uczy­
n iła P rancyę potężną. W  celu zapew nie­
n ia pokoju i godności narodow ej rząd 
wzm ocni siły w ojskow e i m a nadzieję, że 
parlam en t przyjm ie przedstaw iony  m u 
prog ram  m arynark i.

* Rząd francusk i nie odwołał w pra­
wdzie zarządzeń k arnych , w ym ierzonych 
przeciw  s tre jk u jący m  kolejarzom , pocichu 
jednak  zaczęto im  już darow yw ać karę. 
P rzyznaje się ju ż  urzędow nie, że wiele 
dym isyi udzielono kolejarzom  zbyt spie­
sznie, nie zbadaw szy należycie w iny u rzę­
dnika. Teraz pod pozorem  ponow nego do­
kładnego zbadania spraw y, w iększa część 
w ydalonych kolejarzy  będzie zapewne 
p rzy ję ta  z pow rotem . W  tym  celu B riand  
zwołał n a  n aradę przew odniczących przed-
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sięb iorstw  kolejow ych i zalecił im , aby 
się postara li przyjąć z pow rotem  jak n a j- 
w iększą liczbę kolejarzy. Jednocześnie j e ­
d n ak  prow adzi się energiczne śledztw o 
sądow e w spraw ie aresztow anych p rzy­
wódców stre jku .

* Sąd przysięgłych w Paryżu  skazał 
odpow iedzialnego red ak to ra  p ism a „A nar­
chie," Im barda, za w ydrukow an ie  an ty - 
m ilitarnego  a rty k u łu  n a  ro k  więzienia 
i karę  pieniężną w ilości 3,000 fr.

* Kró> angielsk i chcąc dać przykład 
angielsk im  w ielkim  w łaścicielom  ziem skim  
w przeprow adzeniu  nowej u s taw y  ag ra ­
rne j, oddał jeden  z m ajątków  sw oich do 
skolonizow ania pom iędzy robotn ików  ro l­
nych.

* Król Jerzy  V angielsk i w ydał orę­
dzie, w k tó ry m  dzień uroczystej korona- 
cyi oznacza na  22 czerw ca 1911 roku.

* A ngielska królow a A leksandra  w 
tow arzystw ie księżnej norw eskiej M aude 
i ks. Olafa w siedli n a  ja c h t cesarski „W i- 
k to rya i A lbert"  i odjechali do L ondynu. 
Na g ran icy  angielskiej nie poznano po ­
dróżnych, k tórzy  jech a li m cognito , i do­
piero g dy  celnicy zabrali się do rew ido­
wania pakunków , królow a A leksandra d a ­
ła się poznać.

* Zarząd m ary n ark i niem ieckiej z a ­
m ierza posunąć stanow isko flotylli łodzi 
podw odnych do W ilhelm shafen , następnie 
eskadrę krążow ników , strzegących  wód 
w ew nętrznych— do B ru n n sb iitte l przy w e j­
ściu do kanału  północno - niem ieckiego. 
Ś rodki te w edług  pow szechnego m niem a­
nia w ym ierzone są przeciwko Anglii.

* A utonom ia A lzacyi m a w ejść n ie ­
baw em  na porządek dzienny w niem iec­
kiej radzie zw iązkow ej, poozem roz trząsa­
na będzie w parlam encie niem ieckim .

* Podczas in au g u racy i roku  szkolne­
go w akadem ii w e terynary i w W iedniu  
przyszło do burzliw ych  zajść, albow iem  
rek to r T scherm ak  dopuścił dw óch s tu d e n ­
tów ze zw iązku katolickiego, k tórzy  p rz y ­
byli w barw ach  burszow skich. S tudenci 
niem iecko-narodow i nie chcieli ich dopu­
ścić do udziału  w uroczystości. Przyszło 
k ilkakrotnie do bójki.

Policya w kroczyła n a  podw órze g m a­
chu. S tudenci usiłowali ją  wyprzeć. N a­
stąpiły liczne aresztow ania. Za in terw en- 
cyą rek to ra policya opuściła gm ach. Na 
ulicy przyszło do licznych s ta rć  m iędzy 
studen tam i a policyą. Po uroczystości po­
nowiły się w auli s ta rc ia  m iędzy s tu d e n ­
tam i niem iecko-narodow ym i a członkam i 
związku katolickiego.

* Oficer austryack i, kap itan  Henri- 
ques, w ynalazł m aszynę, k tó ra  w ciągu  
godziny w yrooić może 15 tysięcy  ład u n ­
ków. Koszt m aszyny w ynosi ty lko  10 ty ­
sięcy koron.

* W  B arcelonie w ładze w ojskow e 
w ykry ły  w koszarach i skonfiskow ały  
m nóstw o u lo tn y ch  publikacyi rew o lu cy j­
nych . W iele osób aresztow ano.

* P rzybycia larda K itchenera ocze­
ku ją  w Kairze w przyszłym  m iesiącu. P rzy ­
jazd  jeg o  niepokoi prasę m iejscow ą, k tó ra  
sądzi, że lord K itchener m a poleconą j a ­
kąś w ażną m isyę polityczną.

* Przy o tw arciu  p arlam en tu  w Belgii 
król w m owie tronow ej oznajm ił o blizkiem  
w niesieniu  do izby p ro jek tu  um ow y z 
A nglią i N iem cam i co do g ran ic  Konga, 
podkreślił w ielkie powodzenie w ystaw y  po ­
wszechnej, zaznaczył konieczność rozsze­
rzen ia praw odaw stw a społecznego drogą 
rew izyi praw  o zabezpieczeniu starości, 
ochronie dzieci, rad ach  handlow o-przem y- 
słowych, oraz d rogą  u regu low an ia  w a­
run k ó w  robo ty  dom owej. W  końcu m o­
w a podkreśliła  zm niejszenie się spożycia 
alkoholu, powodzenie now ego praw a o s łu ­
żbie w ojskowej i dobry  s tan  finansow y 
kra ju . P rzy  w ejściu  kró la  do izby socyali- 
ści wołali: „rozw iązanie", „pow szechne
praw o w yborcze". Głośniej jed n ak  rozle­
gały  się okrzyki: „N iech żyje król". De- 
m onstracya trw a ła  kw adrans. Król, sto jąc 
na  tronie, czekał n a  przyw rócenie po­
rządku.

* M ocarstw a opiekuńcze nad  K rętą 
przesłały rządow i k re teń sk iem u  notę, w k tó ­
rej usiln ie radzą odłożyć na  czas n ieo g ra­
niczony w yznaczone n a  11 b. m. otwarcie 
izby deputow anych . R ada powyższa m a 
n a  celę zapobieżenie m ogącym  zajść n ie ­
pożądanym  konflik tom .

* W  prow incyach nadreńsk ich  sro- 
żyła się burza. Spadł grad. Ren i jeg o  
dopływ y nagle w zbierają. Istn ieje  obaw a 
powodzi.

* W  piątek  ub ieg ły  opublikow ał rząd  
po rtugalsk i now e praw o o rozwodach. 
W sobotę o godz. 10 rano  rozpoczął się 
pierw szy w P o rtu g alii proces rozwodowy; 
nowe podania o rozw ody złożono tegoż 
dnia sądom .

* R okow ania w A m eryce pom iędzy 
m aszynistam i i zarządam i 61 kolei zosta­
ły  przerw ane, poniew aż żądania m aszyni­
stów, dotyczące pow iększenia im  pensyi, 
zostały odrzucone. M aszyniści postanow ili 
ogłosić bezrobocie.
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* 1,000 dorożkarzy, jeżdżących z tak ­
sometram i w Nowym Jorku, zastrejkowało. 
Do strejku  przyłączyli się woźnice. 80,000 
woźniców wozów ładownych zamierza ogło­
sić bezrobocie, aby wyrazić sympatyę 
dorożkarzom.

* A rchitekt czeski Wielel zapisał na 
rzecz czeskiej Akademii nauk sumę mi­
liona koron.
i r>'i W  kopalni węgla Lawson (Amery­
ka Połn.) w skutek w ybuchu gazu zginęło 
12 górników.

* W edług doniesień prywatnych 
z Madrytu, położenie w Hiszpanii zaczyna 
być coraz groźniejszem. Rząd je s t  po­
ważnie zaniepokojony rucham i w K ata­
lonii. W Barcelonie skonsygnowano woj­
sko, mianowicie oddziały, co do których 
rząd je s t  przekonany, że może liczyć' na

i  przeszłoś
Gdy nazajutrz wszyscy powstawali, 

szli na Mszę do kaplicy, będącej przy 
tym klasztorze. Po wysłuchaniu Mszy, 
napili się herbaty podług zwyczaju, po­
tem wódki raz i drugi, potem nastąpiło 
śniadanie; po śniadaniu wino, po winie, 
miernie zażytem, obiad, po obiedzie for­
malna pijatyka, aż do wieczerzy; po w ie­
czerzy toż samo. Wszakże przy tern wszy- 
stkiem pacierze kapłańskie musiały być 
w swoich godzinach odbyte, i pan Borej- 
ko sam je  z kapłanami odprawował. Ten 
klasztor trwał trzy dni najmniej, a na j­
więcej pięć, podług panującej w pijakach 
dewocyi.

Po rozpuszczeniu klasztoru swego, 
odesłał każdego z zakonników do ich włas­
nych klasztorów, dobrze udarowanych 
i jałm użną opatrzonych. Gdy mu nie s ta ­
ło klasztoru, a nie miał z kim pić, wy­
szedł na rozstajne drogi, przy których 
zbudował porządną kapliczkę św. Jana Ne­
pomucena, daszkiem, sztakietami i ław ka­
mi do koła opatrzoną; do tego e r e m i t o- 
r i u m x) przynieśli za nim pajucy puz-

ich wierność. Cenzura nie przepuszcza te ­
legramów, zredagowanych nie w myśl in ­
teresów rządu.

* Strasznej katastrofy widownią by­
ło w sobotę miasteczko Brandon, w s ta ­
nie Manitoba. W ybuchnął tam m ianow i­
cie pożar w domu obłąkanych, mieszczą­
cym przeszło 600 chorych, i zniszczył 
gm ach zupełnie. Podczas, pożaru rozgry­
wały się sceny okropne. Śród chorych na 
widok ognia powstał popłoch nieopisany 
Niektórzy usiłowali rozpaczliwie wydostać 
się z gm achu płonącego, walczyli z sobą 
ja k  dzikie zwierzęta, przewracali się na 
ziemię i deptali nawzajem. Dozorcy oka­
zali się wobec tych scen bezsilni. W ielu 
z chorych skoczyło z dachu i odniosło 
rany ciężkie. Obłąkani, którym  udało się 
uciec, biegali po ulicach miasteczka i oko-

dro x) jedno i drugie wina i kilka wieT- 
kich kielichów. Tam zasiadłszy z pacior­
kami, czekał, aż kto nadjedzie, albo n a ­
dejdzie z podróżnych, ksiądz, braciszek, 
kwestarz, szlachcic, mieszczanek, chłopek, 
żyd, dziad, zgoła byle człowiek; wyszedł­
szy naprzeciw niemu z kaplicy, zatrzymał 
przywitaniem, zkąd, dokąd i po co, a tym 
czasem pachołek, wiadomy pańskiego zwy­
czaju, nalał kielich wina, którym  odebra­
nym  pił pan do podróżnego, animując, 
aby na odwrót do niego wypił; i tak d łu ­
go tego było, póki aż ów podróżny albo 
z nóg nie spadł, albo jeżeli się wywrócił, 
to i usnął; pan Borejko, odszedłszy do 
domu, wyprawił do niego stróża, aby go 
pilnował od złodzieja, albo innego łotra, 
żeby nie został obdarty i okradziony. Gdy 
zaś kilku zebrało się tym  sposobem po­
dróżnych, ze wszystkimi póty pił, póki 
każdego nie upoił. Podróżny, z liczniej­
szym pocztem jadący, proszony był do 
dworu na wstęp momentalny; na który 
jeżeli się dał namówić, niełatwo się stam ­
tąd wydobył; jeżeli nie dał, to przynaj­
mniej z całą swoją czeladzią musiał po 
którym  kielichu, a czasem aż do w ysu­
szenia puzdra, wypić. W tern był względ­
ny pan Borejko, że nie przymuszał do 
ścinania kielichów duszkiem; pozwolił 
odetchnąć raz i drugi, jednak  niedługo. “

') Pustelnia. l) Worek skórzany.
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licach, w yjąc i krzycząc, śród  gw ałtow nej 
zawiei śnieżnej. M ieszkańcy m iasteczka 
i policyanci u gan ia li się za nim i, ch w y ta ­
ją c  nieszczęśliw ych z narażeniem  życia 
w łasnego, w ielu je d n a k  b rak  dotychczas. 
N iektórzy znów  z chorych  nie chcieli opu­
ścić płonącego budynku , śm iejąc się i sk a ­
cząc śród  płom ieni, dopóki nie padli bez 
życia. Ogółem, jak  przypuszczają, około 
s tu  chorych  padło ofiarą szalejącego ży­
wiołu, w ielu  zaś zginęło zapew ne z zim na 
w lasach  okolicznych, do k tó ry ch  zbiegli.

* Od ubiegłej niedzieli T ow arzystw a 
ra tunkow e górsk ie poszukiw ały dw óch tu ­
rystów  z W iednia, prof. D erganca i inży­
n iera  H im m elbauera, k tó rzy  udali się na 
w ycieczkę w Alpy S ty ry jsk ie  i znikli bez 
śladu. W  sobotę znaleziono ich zwłoki. 
Obaj byli w y traw nym i alpinistam i.

Były je d n a k  jeszcze gorsze objaw y 
pijaństw a, ogarn ia jącego  cały naród  i w trą ­
cającego go w przepaść upadku. T rafiały  
się dość często p ijatyki, zabijające p ija ­
ków n a  śm ierć.

A utor, z k tó rego  czerpiem y opis n i­
niejszy, opowiada tru d n e  do uw ierzenia 
szczegóły o pew nym  pijaku , k tórego  n a ­
zyw a „zabójcą ludzkiego zdrow ia", gdyż 
w ielu  ludzi na  śm ierć spoił.

Był to A dam  M ałachowski, krajczy 
koronny. ...0 nim  tak  pisze Kitowicz.

„Miał u  siebie w Bąkowej Górze k ie­
lich wielki, półgarcow y, na  k tó ry m  w y ­
rżnięte były trzy  serca z podpisem  „ c o r ­
d a  f i d e l i u m . "  ’) Używał n iek iedy  te ­
go kielicha do bankietów  i w etów  w iel­
kich; o rdynary jn ie  zaś trzym ał go do przy­
w itania każdego, k to  pierw szy raz był 
u niego w  Bąkow ej górze. Jeżeli taki 
gość przybył z rana , co prędzej sporzą­
dzano m u śniadanie, aby m iał po czem 
pić, poniew aż ten  kielich nikogo nie m ógł 
minąć. Skoro go oddano w ręce gościo­
wi, przestrzeżono zaraz, że pow inien był 
wypić duszkiem ; inaczej, g d y b y  cokol­
wiek nie dopił, n a ty ch m ias t m u pełno do­
lewano póty, póki nie wypił; to gw ałtow ne 
picie więcej szkodziło zdrow iu, aniżeli sam

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Towarzystwo pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe w Łodzi. W  ubieg łą  niedzielę, d. 6 
b. m. w dom u parafialnym  przy ul. F ra n ­
ciszkańskiej N° 29 odbyło się o tw arcie 
Łódzkiego M aryaw ickiego T ow arzystw a 
pożyczkowo-oszczędnościowego.

K A L E N D A R Z Y K .
Listopad.

12 Sobota Marcina P. M.
13 Niedziela Stan. K.
l i  Poniedziałek Jukunda B. W.
15 Wtorek Leopolda W.
16 Środa Edwarda B. W.

zby tek  w ina. Z panów  w ielkich, mniej 
sposobnych do p ijaństw a, z tru d n a  k tó ry  
odw ażył się naw iedzić krajczego; a jeżeli 
by tności u  niego w yciągał koniecznie j a ­
ki in teres, to  w przód w yrobił sobie u  n ie ­
go rew ers, n ak sz ta łt s a l v u m  c o n d u c -  
t u m 1), pod najcięższem i zaklęciam i, j a ­
ko do p ijaństw a, a m ianow icie do kieli­
cha c o r d a  f i d e l i u m  nie będzie p rzy­
m uszony. N ajw ięcej do niego zjeżdżali 
się bibosze koronni, a m ianowicie to w a­
rzystw o, co się beczki nie zlękło, nietyl- 
ko kielicha. K tóry pan  posłał s ługę z lis ­
tem  do krajczego, nie chybiło go to, że 
m usiał za nim  posłać drugiego, dow ie­
dzieć się, co się z pierw szym  stało, a na  
czas i trzeciego, k iedy  pierw szy i drugi, 
w padłszy w ręce krajczem u, popojeni, la ­
da  gdzie pod schodam i, albo pod płotem , 
nie w iedząc o świecie, dopieroż o respon- 
sie, spoczywali, albo i w cale pom arli. Nie 
czynię w  tern opisaniu żadnej egzage- 
racyi, bo sam  ledwo un iknąłem  podobne­
go nieszczęścia, uciekłszy bez szabli, 2) 
bez czapki, bez konia, w  zastaw  niby zo­
staw ionych, pod p re tek stem  pilnej po trze­
by, której w ym ieniać nie należy.

( C. d. n.)

f) Serca wiernych.

ń Swobodny przejazd.
2) Ks. Kitowicz zanim został księdzem, był 

żołnierzem.
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Wyszła z druku i jest do nabycia 
broszura p. t.

irii J J U

Treść broszury zawarta jest w następujących roz­
działach: —  —  —

I. Kościół Rzymsko-katolicki i Drakon.
II. Czy Maryawici są  katolikam i.

III. Czy biskup Maryawicki jest prawdziwym biskupem.
IV. Papież czy Eucharystya.
V. Czy papież może być namiestnikiem Chrystusa i fundamentem  

Kościoła.
VI. Czy papież jest g ło w ą  Kościoła.

VII. Czy papież jest opoką Kościoła.
VIII. O częstą Komunię Świętą.

IX. Eucharystya źródłem życia i jedności.

Broszura ta, 145 stronic d ruku licząca, odznacza się nadzwyczaj 

ciekawą treścią i źródłowo wykazuje prawdziwość M aryawityzmu oraz 

odstąpienie hierarchii rzymsko-katolickiej od zasad Ewangelii.

W szystkie twierdzenia poparte są cytatam i z dzieł Ojców Kościoła 
i starożytnych pisarzy chrześcijańskich.
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